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WIADOMOŚCI KRAJOW YCl j  JAORANlCZNYCH
C E N A  K R O N I K I :

w Warszawie: K w artalnie Rsr. 1 kop. 35. (złp . 9).
„  Miesięcznie kop. 45, (złp. 3 ).

Sumer pojedyńczy kop. 2 V2 (groszy 5).
Ka Poczcie: w K rólestw ie kw artał. Rsr. 2 kop. 25 (złp. 15) 
W C esarstw ie. Rocznie R sr. 13.— Półrocznie Rs. 6 kop. 50. 

,, K w artalnie Rs. 3 kop. 25 (w  kopertach).

Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Kkgj^nrcznych,
ja k o  p rem jum  d la  p re n u m e ra to ró w , dodane z o stan ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn ej, pow ieściow ej, l i t e ­

rack ie j i  ekonom icznej, sk ład a ją c e  się  k a żd y  z 250 s tro n ­

n ic , za cenę d rn k n  i p ap ie rń  p o  k o p . 25 za  tom .

Przez Rozkaz C e s a r s k i  do Zarządu W ojennego, z dnia 
q9-go lipca, m ianow ani:D ow ódzca 5-go korpusu Armji, 
Jenerał-Adjutant, Je n era ł-A rty le rji B e z a k — D owódcą 
oddzielnego korpusu Orenburskiego, oraz O renburskim  i 
Samarskim Jenera ł-G ubernatorem , z pozostawieniem przy 
godności Jenera ł-A dju tan ta; Je n e ra ł Adjutant, Jenera ł- 
lejttiant baron W rańgel 2-gi, dowodzącym 5-m korpusem 
a r m ji,  z pozostawieniem przy  godności Jenera ł-A d ju tan ta .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Kiedy nam się tak niefortunnie udało, 

na zasadzie rozgłoszonego przez dzienniki 
klucza do przepowiadania pogody, wywróżyć 
dwukrotnie kilkotygodniowe niepogody, któ- 
remi tegoroczne lato tak nieprzyjemnie się 
odznaczyło, korzystamy ze sposobności zwró­
cenia uwagi dowierzających jeszcze podo­
bnym wróżbom, że z przepowiednią na mie­
siąc bieżący, rzecz zdaje się mieć wcale ina­
czej. Lato, jeżeli przepowiednia ma się spra­
wdzić raz jeszcze, zamierza choć w "końcu 
sierpnia i początku września spłacić nam 
dług dni ciepłych i pogodnych, który zacią­
gnęło z lichwą drobnych nieprzyjemności dla 
Warszawian, a tak wielkich s tra t dla ziemian, 
stając się im przeszkodą w żniwnej kampanjL 
Tym razem jednak nie przepowiadamy nic 
sami, pozostawiając czytelnikom wyprowa­
dzenie wniosków. Nów przypadał w zeszły 
czwartek d. 16 sierpnia o godzinie 11 m i­
nucie 43 wieczorem, dziś więc je s t piąty 
dzień po nowiu, dzień prognostykowy Według 
przepowiedni. Od ran a  trwa niezagrożona 
niczem pogoda; stan ten atmosfery podobnym 
jest zupełnie do wczorajszego, a zdaje się, że 
i jutrzejszy mu odpowie. Wątpimy, żeby ztąd 
miał kto wyprowadzać jakie burzliwe p rze­
powiednie; bodajże sie pogodne wróżby wy­
pełniły!

— W swoim czasie, na zasadzie ogłoszo­
nego drukiem prospektu, zapowiedzieliśmy 
czytelnikom wydawnictwo Dziennika Politech­
nicznego, mającego od lipca r. b. wychodzić 
miesięcznie. Dziś kiedy już sierpień jest na 
schyłku widziemy, że wydawnictwo to, albo 
już zaniechane zostało, albo znacznemu opó- 
znienieniu ulegnie, bo nie mamy ani zeszytów 
pisma, ani żadnej o niem wiadomości. Miałaż- 
by czytająca publiczność nasza odmówić chę­
tnej pomocy w podaniu przez prenum eratę 
« ? ch środków istnienia naukowej pu-

Z kroniki tygodniowej Tygodnika lllustro-  
wmego dowiadujemy się że właściciele hotelu

niopejskiego mają zam iar urządzić w ma­
jącym stanąć na rok  przyszły froncie tego 
gmachu, wspaniałą salę, któraby pomiędzy 
innemi korzyściami zaspokoiła dotychczasowy 
brak w W arszawie obszernej, a odpowiadają-
koncert ° ym Warunkom akustycznym sali

— Czytamy w Czasie pod d. 18 sierpnia.
przedstawieniu, jakie miał poseł nadzwy-

Obwieszraonia przjjm nje R edakcja Kroniki za op ła tą
k n n T r 'T  ^  drnkiem  za jednorazowe umieszczenie 
K op. si. 3, za n a s tę p n e  po k o p . śr. 2 J/>

K ażdy prenum erator Kroniki ma prawo zamieścić 
w  niej bez opłaty , doniesień własnych za 50 kop. kw arta ł
Binro Redakcji i Kantor główny w pałacu Stanisław a h r 
ło tock .e°-n  przy ulicy Krnkowakie-Przedm iciW  U . 4 , 5

czajny pruski p. Minutoli u Szacha Perskie­
go, podobały się szachowi mundury jazdy 
pruskiej, k tóre  mu pokazywano, tak  iż kazał 
ubrać ŵ  nie kilkunastu dworzan swoich i ma­
szerować im przed sobą. Kamerdyner posła, 
dawny huzar, wdziawszy na siebie pancerz 
gwardyjski, komenderował tym oddziałem. 
Przedstawiano Szachowi, że pancerza tego 
nie przebije kula. Szach oglądając broń p ru ­
ską, wziął w rękę karabin, nabił go własną 
ręką, i wymierzył do strwożonego "kamerdy­
nera, mówiąc obojętnie, że wierzy w nieprze- 
nikliwość pancerza. P. Minutoli z wielkim 
trudem odwiódł od tej próby Szacha, który 
się dziwił niepomału, dlaczego kamerdyner 
drży ze strachu pod nieprzenikliwym pance­
rzem.

— W historycznych zapiskach wrocław­
skich znajdujemy pod r. 1505 wzmiankę, iż 
król W ładysław (syn Kazimirza Jagielończy- 
ka, powołany na tron czeski 1471, a na wę­
gierski 1490) podpisał w Budynie d. 20 lip­
ca ak t erekcji uniwersytetu wrocławskiego. 
Lubo wystawiono już w tym celu dom przy 
kościele ś. Elżbiety w Wrocławiu, przecież 
uniwersytet krakowski powołując się na przy­
wileje swoje przez papieży potwierdzane, iż 
w promieniu mil 40 żaden uniwersytet obok 
niego istnieć nie może, udał się ze skargą do 
papieża Juljusza II. i poparty staraniem  kró- 
ra  Zygmunta Starego uzyskał w r.‘ 1507 od- 
inówienie wydania bulli, za którą Wrocławia­
nie chcieli 3000 dukatów złożyć w Rzymie. 
Wiadomo, że uniwersytet w Frankfurcie nad 
Odrą założony przez Cesarza Leopolda na 
początku 18go wieku, przeniesiony został do 
W rocławia dopiero za rządu pruskiego,

— Ciało zamordowanego w Wiedniu kup­
ca K arola H urtz, pochowane jak  wiadomo w 
Rzeszowie, dokąd się wiadomym sposobem 
w kufrze dostało, przewiezione będzie do 
W iednia. Zabójca H urtza Jan  Schmitt, ska­
zany na dożywotnie więzienie i osadzony te- 
mi dniami w Czechach w klasztorze K artu ­
zów pod Iczynem, napisał przed odjazdem 
swoim list do pozostałego b rata  Hurtza, b ła­
gając o przebaczenie. L ist ten pełen obłudy 
i udanej skruchy świadczy, iż zabójca nie 
stracił jeszcze nadziei odzyskania kiedyś wol-, 
ności.

— Sąd obwodowy w Korueuburgu w Au- 
strji, wzywa niewiadomych spadkobierców 
majątku złożonego w depozycie odr. 1825, wy­
noszącego „3 krajcary m onetą konwencyjną 
w obligacjach.” (Nie wiemy, czy obligacje te 
stoją al pari).

—  M agazyn M ód  Nr. 34 opuścił prasę i za­
wiera: Wujcio, komedja z życia p. H. Przy- 
bysławskiego; Zagadka, w iersz z Moor’a; Wy­
stawa rolniczo-przemysłowa w Paryżu; Poga­
danka tygodniowa; Mody; O, mantylkach i chu­
stkach muślinowych p. Lucynę G.; Opis ry­
ciny; Przypomnienia ogrodnicze; Doniesienia

i korespondencje. Do tego numeru dołączoną 
została paryzka rycina z modami.

—  Nr. 8 K m iotka  (pismo tygodniowe illu- 
strowane) wyszedł z druku i zawiera: Opo­
wiadania z pisma świętego; Lot opuszcza So­
domę; H istorja o Stachu jedynaczku IV. Stach 
traci wszystko i wychodzi na wyrobnika- 
Lam part; Pogadanka na cmentarzu; Bajka 
Faustyna z Mzurowa: Gęś i kaczka; Gospo­
darstwo wiejskie; Pokrycie ziarna nasiennego- 
Obrazki wiejskie; Len i zwierzęta; Co sie 
dzieje między ludźmi?

W IADO M OŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J  A.

L o n d yn  15 sierpnia.  Zamieszczamy tu  list 
oddający wiernie opinją jednego znanych głó­
wnych mężów stanu o manifeście cesarza Na­
poleona przesłanym nam za pośrednictwem hr. 
Persigny.

List ten chcący zająć średnią pozycją mię­
dzy optymistami i pessymistami skłania się 
jednak tro’che do pierwszych.

Londyn 11 sierpnia. Teraz, gdy opinja pu­
bliczna m iała już czas wyrazie swe zdanie 
poważnie i ostatecznie co do listu cesarza 
Napolena, pisanego 27 p. m. do hrabiego P er­
signy, chcę być wiernem i ścisłe bezstron- 
nem echem wrażenia, jakie ten dokument wy­
w arł w Anglji.

L ist cesarza Francuzów do ludu angiel­
skiego, taki jest istotny charakter tego . do­
kumentu, działa dwojako. Zdaniem jednej czę­
ści narodu, list ten ostatecznie stwierdza, że 
cesarstwo to pokój i że cesarz jest na wpół 
Anglikiem, drugie stronnictwo widzi w nim 
potwierdzenie swych podejrzeń, dlatego że 
J . C. M. zadużo obiecuje.

Te d,wa ostateczne sposoby zapatrywania 
dowodzą nieszczęściem zbyt gwałtownego 
sądu.

Organa stronnictwa nazwanego szkołą Man- 
chesterską, dlatego że Bright jest na jego 
czele, znajdują w liście cesarza pobudki po­
tępienia naszego systematu konstytucyjnego 
z odpowiedzialnemu ministrami, system który 
niekiedy przyrównywają do powolnych dyli­
żansów i konkludują, że najlepiej uorganizo- 
wana machina rządowa we Francji, gdzie ce­
sarz jest ministrem, parlamentem, wszystkiem; 
nakoniec widzą ż tego że J. C. M. jest 
wzorem światła i postanowienia tak  w sło ­
wach jak w czynie, że przykład ten jest nie­
uchronnie fatalny dla wielomówstwa dyploma­
tycznego, i że świat je s t za stary, aby go 
można rządzić według dawnego system atu, i 
że zaczyna spostrzegać nową wydoskonaloną 
metodę. Słowem nasi radykaliści odkryli, że 
system at konstytucyjny i parlam entarny n a ­
szego rządu je s t przestarzały.

Żałować należy, że p. B right i jego przyja­
ciele dają listow i cesarskiemu tak  fałszywe



tłóm aczen ię , że  zm ien ia ją  z u p e łn ie  je g o  m yśl 
i  sk o m p ro m ito w ały  ce l teg o  lis tu , g d y  u m y ­
sły  spoko jne  i  ro zw ażn e  n ie  p o jm o w ały  że  
s tro n n icy  p o ko ju  z a  ja k ą  b ąd ź  cenę , p o c ie ­
szyć s ię  s ta ra ją  lis te m  po b o le śc i, j a k ą  czu ją  
z tego , że  an i p a rla m e n t, au i n a ró d  n ie  s łu ­
ch a ją  w cale  ich  d o k try n .

D ru g ie  p rzec iw n e  z d a n ie , o k tó re m  w sp o ­
m n ia łem , ta k  sam o  je s t  o s ta te c z n e , b łę d u e , n ie  
p rz y n o s z ą c e  za szczy tu . C i k tó rz y  je  ob jaw ia­
ją  ta k  d a lece  s ą  p rz e k o n a n i, że  c e sa rz  N ap o ­
leon  m a  p o s łan n ic tw o  i chęć  n a je c h a n ia  A n- 
g lji, że  c iąg le  w ty m  g uśc ie  so b ie  tłó m aczą  
w szy s tk o  co ty lk o  on  m ów i i ro b i, i  zaw sze 
ta k  b ę d ą  so b ie  w szy stk o  tłom aczyć . K iedy  
m u  s ię  z d a rz y  m ów ić lu b  d z ia ła ć  n ie z u p e ł­
n ie  zg o d n ie  z n a szem i dążnościam i, k rz y c z ą  
w te n  m om ent: „A h a  n ie  m ów iłem !11 G dy jego  
s ło w a  i uczy n k i s ą  ja k  n a jp rzy jaźn ie jsze  d la  
n a s  m ów ią  ta jem n iczo : „ P a trz c ie , ja k  on chce 
n a s  o sz u k a ć !11 L is t  obecny  c e sa rz a  n a tc h n ą ł 
ich  ty lk o  now ym  strach em . B ez żad n e j r o z ­
w ag i sk o n k lu d o w ali, że  c esa rz  n ie  m ów iłb y  
do  n a s  z ta k ą  szczero śc ią , gdyby  n ie  k ry ł  w 
so b ie  n iep rzy jazn y ch  zam iarów .

R zeczyw iście  ta k ie  pode jrzen ie  j e s t  co n a j­
m niej n iep rzyzw o ite .

M o n a rch a  w ielk iego  n a ro d u  w idząc , że  u- 
n a s  w ie lu  o św iad cza  jaw n e  obaw y w e w zg lę­
dz ie  p rzy p isy w an y ch  m u zam iaró w , p isze  nam  
l is t ,  w  k tó ry m  od p y ch a  te  p rzy p u sz c z e n ia  w 
w y razach  n a jspoko jn ie jszych  i z u p e łn ie  s ta n o ­
w czych , po p ie ra jąc  to  o d rzu cen ie  fa k ta m i i 
u w ag am i, k tó re  zdan iem  jego , m a ją  n a s  p rz e ­
k onać , że  się  m ylim y, i w y raz ić  ży czen ie  u -  
trz y m a n ia  se rd eczn eg o  p o ro zu m ien ia  m ięd zy  
dw om a k ra jam i.

N iezaw odn ie  że  czyn  ta k i  p o w in ien  być 
g rzeczn ie  p rzy ję ty , n a w e t ze s tro n y  ty ch , k tó ­
ry c h  n ie  n a tc h n ą ł u fn o śc ią . A le  n a s i a la rm i-  
śc i s ą  podobno , ta k  j a k  i zazd ro śn i, n ieu le - 
czen i i  gw ałtow ni.

Z  d ru g ie j s tro n y , czy  p o s tra c h y  k tó re  z w ró ­
c iły  u w agę  c e sa rz a  F ra n c u z ó w , b y ły  ty lk o  lu - 
dow em i d em o n s trac jam i?  N ie, bow iem  n a  lu l­
k a  dn i p rzed tem  p ie rw szy  m in is te r  A ng lji o - 
św iadczy ł w pełnym  p a rla m e n c ie , z o k a z ji b ilu  
o u fo rty fik o w an iach , że F ra n c ja  je s t  w ła śn ie  
tym  k ra jem  k tó re g o  n am  s ię  w y s trz e g a ć  n a ­
leży.

P rzypuśćm y  n a  chw ilę  że  m in is te r  fra n c u z -  
k i, lu b  d la  zu p e łn ie jszeg o  p o ró w n a n ia , że  sam  
c e sa rz  coś p o d obnego  o n a sb y  p o w ied z ia ł; co 
z ro b ilib y  n a s i m in is tro w ie , n a s i  m ężow ie s ta ­
nu? O d je d n e g o  k o ń c a  k ra ju  do d ru g ieg o  
k rzy czan o b y  że  zn iew ażono  n a s , a  n a jp o p u ­
la rn ie js i z n aszy ch  m ężów  s ta n u  p o d z ie la li­
b y  pow szechne o b u rzen ie . A le c e sa rz  F r a n ­
cuzów  ro z b ie ra  uw ag i lo rd a  P a lm e rs to n a , i 
w iele  in n y ch  je szcze  d ra ż liw sz y c h  p rz e d m io ­
tów , z sp o k o jn o śc ią  i pogodą, i d la te g o  ty lk o  
o n ich  w zm ianu je , a b y  w y raz ić  u c z u c ia i  u w ag i 
w p ro s t p rzec iw ne . T rz e b a  p rz y z n a ć , że  te n  
sp o só b  p o stęp o w an ia  je s t  b a rd z o  up rzejm y , i 
pow in ien  być rów n ież  u p rze jm ie  p rzy ję ty , ch o ­
c iażby  s tą d  n ie  w y p ływ ało , iżby  s ło w a  c e s a ­
r z a  b y ły  w iernem  odb ic iem  je g o  zam iaró w , 
an i iżby  jego  z a m ia ry  m ia ły  być ręk o jm ją  
czynów .

T eraz , jeże li od pozorów  p rze jd z iem y  do g ru n ­
tu  rzeczy , p rzy zn ać  tr z e b a  że p o d e jrzen ie  lu ­
dow e p rzeciw  cesa rzo w i F ra n c u z ó w  o p ie ra  się  
raczej na  in s ty n k c ie  n iż  n a  ro zu m ie . N ie 
m oże n ik t u trzym yw ać, iżby  c e sa rz  p o p e łn ił 
coś tak ieg o , coby  n as m ogło  p rz e s tra s z a ć , a  
n iezaw odn ie , że w szystko  to  co m ów i m a 
p rzeciw ne zu p e łn ie  znaczen ie . Jed y n y m  w y­
ją tk ie m  z jeg o  czynów  je s t  p rz y łą c z e n ie  S a -  j 
b a u d ji i  N icei, czyn raniej w ażny sam  w sobie

n iż  w nioski, k tó re  z n ieg o  m o żn a  w yw ieść; a le  
po n iew aż  p rz e s tra c h  i p o de jrzen ie  is tn ia ło  w 
A nglji ju ż  p rz e d  a n u ek s ją , to  n ie  m ożna ich 
p rzyp isyw ać  tem u  fak tow i, ch o c iaż  n iezaw o ­
dn ie  p rzy czy n ił s ię  do ich  p ow iększyn ia .

S ły szę  często  że in te rw e n c ja  we W łoszech  
je s t  d ru g iem  ź ró d łem  obaw ; je ż e li m am y  u- 
w ażać  g łów ne re z u lta ty , to  n ie  p rz y s to i n a ­
szem u  k ra jo w i tw ie rd z ić  że  w ojna p rz e s z ło ro -  
czn a  s p ra w iła  n am  ty lko  n iepokó j. N ieza - 
p rzeczen ie , f r a n c u z k a  in te rw e n c ja  we W ło ­
szech  n a d a ła  w o ln o ść  p o lity c z n ą , i n a ro d o ­
w ość 12 m iljonom  W ło ch ó w , k tó rz y  b az  te j 
in te rw en c ji b y liby  w sm u tn e j n iew o li i p o n i­
żen iu ; sm u tno  s ły szeć  w A ng lji m a s sy  dow o­
d zące  że n ieb ez p ieczeń stw em  je s t  d la  A ng lji 
że  F ra n c ja  m a  w ie lk ą  s iłę  w o jenną i n a g le  
m oże je j p rzec iw  n am  użyć.

C zy re s z ta  św ia ta  m a  s ię  z a trz y m a ć  d la te ­
go, że  m y  zad o w o ln ie n i je s te śm y  z n a sz e g o  
s ta n o w isk a ?

C zy ż a d n a  z m ia n a  n ie  p o w in n a  n a s tą p ić  u  
n a szy ch  s ą s ia d ó w , choćby  n a jk o rz y s tn ie js z a  
d la  n ich , d la te g o  że b u d z i n a s z ą  zazd rość , 
n a s  k tó rz y  je s te śm y  ta k  szczęśliw i, że  m e  c z u ­
je m y  p o trz e b y  żad n e j zm iany?

N a to  o d pow iada ją : „A le  w ie lk ie  z b ro je n ia  
s ię  F ra n c j i czy  n ie  s ą  s łu sz n ą  p rz y c z y n ą  o - 
b a w ? 11 T e n  z a rz u t  je s t  s łu sz n y , choć tru d n o  o - 
zn aczy ć  o ile  je s t  p raw dziw y . W  liśc ie  c e sa rz  
zap ew n ia , że  u zb ro jeń  n ie  m a  w ięk szy ch  j a k  
z a  L u d w ik a  F ilip a : a le  b a rd z o  tru d n o  p r z e ­
k o n a ć  s ię  o p raw dziw ośc i teg o  tw ie rd zen ia , 
w śró d  z a m ie sz a n ia  p o w s ta łe g o  p rz y  p rz e m ia ­
n ie  s ta tk ó w  żag lo w y ch  n a  parow e, i ż o łn ie ­
rz y  b ę d ący ch  o b ecn ie  p o d  b ro n ią , z  tem i k tó ­
rz y  m o g ą  być  p o w o łan i w  c iągu  k ilk u  dni.

J e d n a k ż e  n ie  tr z e b a  tra c ić  znow u je d n e g o  
fa k tu  n ieza p rzecza ln eg o : n a jw ięk sze  u z b ro je ­
n ia  p rzy p isy w an e  F ra n c ji, ra z e m  w ziąw szy  
słu żb ę  ląd o w ą  i m o rsk ą , n ie  w yrów nyw ają  j e ­
szcze  w zro sto w i s i ł  a n g ie lsk ic h  w  ty m  s a ­
m ym  p e rjo d z ie . P o d czas  gdy  N ap o leo n  z a ­
p rzecza , m niej w ięcej s łu sz n ie , ab y  u z b ro je n ia  
je g o  b y ły  zn a c z n ie jsz e  n iż  te , ja k ie  b y ły  za  
p o p rzed n ieg o  rz ą d u , n a sz  o s ta tn i b u d ż e t m a ­
ry n a rk i p rz e d s ta w ia  dw a ra z y  ta k ą  sum m ę, 
n iż  b u d że t 1848  r„  a  w y d atk i n a  a rm ją  i 
m a ry n a rk ę  s ą  dw a ra z y  ta k  w ie lk ie  ja k  za  
czasów  p o p rzed za jący ch  p o w tó rn e  ce sa rs tw o .

W  18 4 8  r . b u d ż e t w ojny i m a ry n a rk i w y­
n o s i ł 15 m iljonów  fu n t. s te r ., w 1860  p o d n o ­
si s ię  do 3 0  m iljonów  (n ie  ra c h u ją c  12 m iljo ­
nów  ż ąd an y ch  n a  fo rty fik ac je ) , w o bec  ta k  
w ym ow nych  cy fr n ie  pow inn iśm y  s ię  dziw ić, że 
i we F ra n c j i  w z ra s ta ją  w y d a tk i p o d o b n e g o  
ro d za ju .

W  tym. w zg lęd z ie  p rzy to czę  f a k t  m a ło  z n a ­
ny. P o w ie lek ro ć  c e sa rz  N ap o leo n  m ó w ił b ąd ź  
do lo rd a  C ow iey, b ądź  d o  lo rd a  P a lm e rs to ­
n a , C la re n d o n a  lu b  M alm esb u ry  i  t . d. że  
zd a je  m u  s ię  że F ra n c ja  p o w in n a  p o s ia d a ć  
p ię ć d z ie s ią t o k rę tó w  p a ro w y ch  p ie rw sze j k la s -  
sy, a  A ng lją  p o w in n a  ich  m ieć sto .
" T e ra z  rozw ażym y  tę  k w e s tją  z in szeg o  s t a ­

now iska . G dyby  cesa rz  c h c ia ł  n a p a d a ć  n a  
A ng lją , to  p rz y z n a ć  należy  że o p u śc ił w iele 
sp o so b n o śc i, k tó re  zapew ne  ju ż  s ię  n ie  p o ­
w tó rzą . W  cza s ie  ta k  k ry ty c z n y m  sp raw y  
n a sz e j w  In d ji,  c e sa rz  n ie ty lk o  n ie  p rz y s p a ­
r z a ł  n am  k ło p o tu  z a c h c ia n k a m i n a p a d u , a le  
n a w e t s t a ł  s ię  d la  A ng lji b a rd z ie j p rzy jazn y m , 
i o fia ro w a ł n am  pom oc, k tó re j n ie  p rzy ję liśm y  
gdyż p rz e z  to  zesz libyśm y  z za jm o w an eg o  

[ d o tą d  p rz e z  n a s  s to p n ia . P rz e c h o d z ę  do j e ­
dy nego  z a rz u tu  m ająceg o  ja k iś  p o zó r s łu s z n o ­
ści. J a k im  s ię  to  dzieje sp o so b em  że N ap o - 

j leon  I I I  m ów i nam  o p o je d n a n iu  i  p rzy jaźn i, 
a  ty m c z a se m  do zw ala  p am flec is to m  fra n c u z -

k n n  w y stęp o w ać  p rzeciw  n a m  z najzjadliw sza 
po lem ik ą?  P ra w d a  że  chociaż  p ra s s ie  fran­
cuzie ej rz a d k o  d o zw a la ją  n ap as to w ać  inne 
k ra je , w olno je j to  c z ę s to  w zględem  nas. Ale 
czyż ta k a  p o lem ik a  m a być kon ieczn ie  obel­
gą- M oże być, że c e sa rz  k tó ry  ta k  dobrze 
z n a  swój k ra j , o są d z ił że  p o d o b n a  polemika 
A ng lji w ca le  n ie  szkodzi.

W  każdym  ra z ie  l i s t  do h r . P ers igny  uci 
n a  w sze lk ie  pow ody do u ża la ń  sie  z naszei 
s tro n y  n a  p ra s s ę  fra n c u z k ą . C esarz  sam pod 
p is a ł  s ię  n a  nim , i to  b ezw ątp ien ia  większe 
m a  z n a c z e n ie , n iż  to  co p iszą  pam fleciści 
po  w iększej c z ę śc i anonym y. Gdyby cesarz 
c h c ia ł m niej p rzy jazn e  p rz e s ła ć  nam słowa 
cóżby  m u  p rz e s z k a d z a ło  do usłuchania te^o 
p o p ę d u ?  0

S ą d z ą c  w e d łu g  p o zo ró w  i doświadczenia 
c e sa rz  w ięcej s ię  o k a z a ł przychylnym dla 
A n g lji n iż  L udw ik  F ilip , a  jednakow o jest on 
n ieb ezp ieczn ie jszy m , d la t e g o  ż e je s t  jedynym 
a rb i tre m  lo su  F ra n c j i .  M ożna naw et twier­
dzić  że  p rzy jaźn ie j j e s t  d la  nas usposobiony 
od w szy s tk ich  sw ych  poddanych , ale to wła­
śn ie  p o w ięk sza  n iebezp ieczeństw o  w danej 
chw ili, je g o  d o b re  ch ęc i m ogą być sparaliżo­
w an e  p o tr z e b ą  p o d o b an ia  się  ludowi.

T e n  s ta n  rz e c z y  w ym aga abyśm y się zbroili 
czy n n ie  n a d a l, n ie  zw ażając  na żadne pra­
w d o p o d o b ień stw o , a le  n ie  obrażali mową na­
szego  s ą s ia d a .

In n a  je s z c z e  w ażn a  bardzo okoliczność 
p rz e k o n y w a  n a s  o s ta te c z n ie  o szczerości o- 
św iad czeń  N a p o leo n a  II I , i daje uam  uzasa­
d n io n ą  n ad z ie ję , że n iebezpieczeństw o starcia 
s ię  F ra n c j i z A n g lją  da lek ie  będzie dopóty, 
d o p ó k i te n  m o n a rc h a  będzie  n a  tronie, a do­
p ó k i pokó j b ęd z ie  zachow any  między tend 
dw om a k ra ja m i, d o p ó ty  b ęd z ie  panować i w 
E u ro p ie . N a tu ra ln ie , c e sa rz  je s t  pełen ambi­
cji, ■ p ra g n ie  w zn ieść  s ła w ę  F ran c ji, i ustalić 
sw oję  d y n a s tją  n a  trw a ły c h  podstawach. Ale 
z d ru g ie j s tro n y , „ b ra k o w a ło b y  m u zdrowego 
ro z u m u ,” że uży ję  w łasn eg o  wyrażenia J. G. 
M . gdyby  c h c ia ł n a ra z ić  sw ą  św ietną i wiel­
k ą  m is ją  ze rw an iem  z A ng lją , k tó ra  chce żyć 
w zg o d z ie  z ca łym  św ia tem , a  nadewszystko 
z F ra n c ją . N ależy  w ięc u fać  w pewnym sto­
p n iu  ce sa rzo w i N apo leonow i, k iedy powiada 
że w ew n ętrzn y  p o s tę p  F ra n c ji „przedstawia 
m u  dość ro z le g łe  p o le  do zaspokojenia am­
bicji. 11

Z re s z tą  to  co s ię  dz ieje  we Włoszech po­
łu d n io w y ch  i w y p ad k i w S yrji, dają cesarzo­
wi F ra n c u z ó w  podw ó jną  sposobność zatarcia 
n ie k o rz y s tn e g o  w ra ż e n ia  w naszej opinji pu­
b liczne j, ja k ie  sp ra w ił p rzy łączen iem  Sabaudji 
i  N icei. N asi n a jz n a k o m its i mężowie stanu 
p rzep o w iad a ją , że  do o tw a rc ia  posiedzeń pra­
w o d aw czy ch  w 1861 r .  najzupełniejsza u- 
fność p o w róc i w n a sz y c h  s to su n k ach  z Francją.

W te n c z a s  lo rd  P a lm e rs to n  przyłączy naj­
p ię k n ie js z ą  p a lm ę  do d ług ie j swej i tak  już 
św ie tn e j k a r je ry . {Ind. Belge.)

F R A N C J A .
J e n e r a ł  F ila n g ie r i u w aża ł za stosowne opu­

śc ić  N eap o l, i p rzy b y w a  do Francji, w raz  
z żo n ą  i  z  czę śc ią  fam ilji. Z atrzym ał się^ w 
M arsy lji. a le  sądzę , że  n ie  om ieszka przybyć
do P a ry ż a .

M ów ią znow u o od jeźdz ie  hrabiego 03 
k u zy , k tó ry  n ie  chce  w alczyć przeciw Gai 1̂  
b a ld em u , u d a je  się  w ięc do T oskan ji, do swe­
go b ra ta  s try jeczn eg o , k s ię c ia  C an g n an  Mo- 
w ia, że k s ią ż ę  te n  go tów  przy jąć ofiaiy 
m o n tu  i s to p ie ń  w ojskow y, k tó ry  m ą mu o 
ro w ać  k ró l P iem o n ck i. , , ■

B łę d n ie  d o n o siły  n iek tó re  dz ien n ik i włosuie,



ge pułkownik C harras ' odjechał do Sycyłji. 
Pułkownik niedaw no jeszcze  ośw iad czy ł lis to ­
wnie, iż broń n osi tylko na usług i Francji.

Zapewniają z pewnego źród ła , że G aribald i 
nie ma już zam iaru  uderzen ia n a  Rzym; u- 
stąpił w tym względzie naleganiom  kró la  
W iktora-Emanuela.

Wczoraj w m in isterstw ie sp raw  zew nętrz­
nych m iał miejsce w ielki obiad dyplom aty­
czny. P- M anna, poseł neapo litańsk i był na 
nim. Zapew niają mnie, że przedw czoraj pan 
Metternich udał się do obozu do Chalons, na 
wezwanie cesarza.

Cesarz i cesarzow a uprzedzili term in  n a ­
znaczony na pow rót. W czoraj przybyli do 
Saint-Cloud, i przygotow ują się  do wielkiej 
drogi. W tej wycieczce tow arzyszyć będą ce­
sarzowi jenerałow ie F rossa rd , Lebeuf i F leury .

Nizza chce odznaczyć się m iędzy w szystkie- 
mi miastami, k tó re  będą przyjm ować cesarza. 
Dany będzie bal w tea trze  królew skim . P lac 
rządu przemieniony będzie w ogród, i pyszny 
fajerwerk obstalow ano w Paryżu. M iasto wy­
da na tę  uroczystość podobno 200,000 Jr.

(Incl. B e l.)
W Ł O C H Y .

Piszą z Capo di Faro w b liskości M essyny, 
d. 10 sierpnia do paryzkiej Presse.

„Odjechali, sygnał umówiony pokazał się 
na koryzonie przez obłoki pokryw ające niebo. 
Jeżeli pomyślimy, że jeszcze p rze d  trzem a 
miesiącami, garstka ludzi, bez żadnych, po 
mocy rvojennych, prócz swej odw agi i k a ra  
binu, wylądowała w M arsala i od tąd  w zrosła  
w 25000 armją; jeżeli zw rócim y" uw agę na 
m aterjały będące dziś w jej rozporządzeniu , 
pozycje jakie zajmuje, to zdaje się c a ła  ta  e- 
popeja snem prawie. N ietylko G aribald i je s t 
dziś panem Palermo, Messyny i sławnej cie­
śniny tego nazwiska, ale pierw szy oddział 
swej' wyprawy, 250 ludzi p rzep raw ił już do 
Kalabrji.

We. środę wieczorem o godzinie 9 i pół, 
major Missori dowodzący p ie rw szą  wyprawą 
stanął na stałym lądzie neapo litańsk im  m ie­
dzy forteczkami Scylla i  Cavallo. Z Capo di 
Faro, gdzie Garibaldi obóz założył, w ypłynę­
ła wyprawa Missori. N a dobrej m appie m ożna 
widzieć, że długi język lądu kończący F aro  
ma u brzegu swego dwa jezio rka, w padające 
w morze dwoma kanałam i. Te kana ły  nie wiem 
dlaczego, zasypano ziem ią i tym sposobem  
przerwano kom m unikacją je z io r  z morzem . 
Oanbaldi spostrzegł łatw o, że te  dwa jezio- 

rodzajem  dock y a r d  d la  jego 
flotylli przywróciwszy dawne kanały . N atych ­
miast kazał przystąpić do w ykonania. Znala- 
. 0 SI§ ,dw°cb dawnych oficerów francuz- 

’ zna$ c/ ch Podobne roboty; otworzono 
i , ‘ , /  1 statków  rybackich  m ogły się 

ii-/" flmprzyjaćielera z pontonam i i ło- 
uzianu kanonierskiem i nowo zbudow anem i 
*1 - f  mzynierow armji. W oznaczonej go- 
, i™ Jfatki. .mające powieść nm jora M issori
flałami u  ? alabrJi opuściły  je z io ra  i ka- flatanu puściły się n a  m orze.

dowS n ! Sł° n,ą- nocy’ o p r a w a  m ogła  wylą-
W svenat^r ,p rzeP1'aw y i dać um ówio- 
oI y g , ,  G anbaldem u, k tó ry  był w raz ze
tk u 'c if  sz7tabem  ua sycylijskim  sta - 
si„ £  °J A berdeen. Tym czasem  w ydarzył

ivypJawv iy«nP1Zy-?adrek jeduemu ze statków  
S ’ r t  słuszny alarm- -Wioślarze Oo statku stracili z oczu inne i zbliżyli sie

brzegu zbyt oddalonego od punktu  k tó ry  
a S  G aribald i, ta k
łauo F fn  ? 0 bater»  neaP °litańskiej. Zawo- 

• Kto idzie! a  po  nieotrzym aniu  odpowie­

dzi uderzono alarm , w ystrzelono z arm aty  i 
s ta tek  zm uszony zo s ta ł zawrócić.

M issori o trzym ał już rozkaz n ap aść  c icha­
czem na garn izon  forteczki Scylla po Wylą­
dowaniu; n iew iedząc przyczyny strza łów  po 
praw ej stron ie  i przekonany, że nie znajdzie 
uśpionych żo łnierzy  forteczki, zm uszony byt 
rzuc ić  się w góry. M iał ze sobą dwóch z n a ­
kom itych oficerów, p. Salom on! z N eapolu 
i p. Nullo z Bergam o. Podzielił swoje woj­
sko na trzy  kolum ny i tym sposobem  m ógł 
dostać się w góry  panujące nad  dwoma 
w zm iankow anem i forteczkam i. Ta operacja 
nie była jed n ak  bardzo ła tw ą, gdyż przyby­
wszy n a  w skazany pun k t skoncentrow ania 
m aleńkiej arm ji, n ap o tk a ł M issori na atak  
kolum ny neapolitcińskiej, k tó ra  na pierw szy 
a larm  w ysłana zo s ta ła  pośpiesznie z V illa-San  
Giovanni. W  tem  spotkaniu  s tra c ił M issori 
siedm iu rannych  i jednego jeńca, którego N e- 
apolitańczycy okrutnie poprow adzili do R eg­
gio, mimo zdan ia  chirurga, k tóry  oświadczył 
że nieszczęsny zam rze w drodze, co się też 
i s ta ło .

W A sprom oute kolum na M issori pow iększy­
ła  się przybyciem  wielu band  kalabry jsk ich  
i tam  obecnie się znajduje. Z pokoju w k tó ­
rym  to p iszę w idać dym strzałów ; ściera się 
bowiem z N eapolitańczykam i. W edług zdan ia  
krajowęow kolum na M issori będzie m ogła 
utrzym ać się  w tej pozycji, gdyż pow stanie 
w ybuchło już na przeciw nej stronie.

W szyscy mężczyźni zdolni do noszenia bro­
ni, a naw et, k ilk a  k ob ie t opuściło wieś San- 
to -S tefano, dla połączenia się z kolum na Mis­
sori.

M ówią jeszcze o innych wyprawach, k tóre 
p rze s ła ł G aribald i p rzeszłej nocy do A zzerello, 
do villa San-G iovanni, do F ium ara-Z acherel- 
la  i do Ciannamiele. Nie mogę ręczyć za  do­
k ładność tej wieści, gdyż je n e ra ł zachow uje 
zaw sze najw iększy sek re t w wykonywająeych 
się  operacjach  wojennych. Zawsze pewną je s t 
rzeczą, że n as tąp i ogólniejsze działanie, ro ­
kując z s ił skoncentrow anych n a  tym  punkcie, 
i z liczby sta tków  parow ych stojących w F aro .

Mówią, że N eapolitańczycy ze swej strony  
skoncentrow ali arm ją 30,000 między Reggio 
i M ontebone, i że spodziewać się należy ener- 
giczuego oporu. A le jeżeli pow stanie rozsze­
rzy  się gw ałtow nie w K alabrji i N eapolitań- 
czyków rów nocześnie napadną garibaldziści, 
cóż będą mogli zrob ić w tak im  razie?

Dziś rano  aresztow ano K alabryjczyka, k tó ­
ry  w edług zeznan ia  chc ia ł zam ordow ać Ga- 
ribaldego. Ale go zam ordow ać nie tak  łatwo. 
O soby jego  s trzeg ą  oficerowie pełni poświę­
cenia, k tórych  trzebaby  pociąć wprzód, aby 
się dostać do G aribaldego. Gdy mu doniesio­
no o aresztow aniu  tego  indywiduum, ro ze­
śm iał się swym szczególnym  śmiechem i po­
wiedział: B iedny, żału ję go!

M essyna, 11 sierpnia. Noc p rzeszła  dość 
spokojnie. N eapolitańczycy w ystrzelili k ilka 
razy z arm aty , ale nieszkodliw ie. W ielki ruch 
ciągle panuje w głównym  sztab ie dyktatora 
k tó ry  m a 8 do 9000 w ojska gotowego do 
w siadania n a  s ta tk i.

N aw et n iek tóre p a ro s ta tk i już s ą  napełn io­
ne wojskiem, i oczekują, tylko rozkazu  odpły­
nięcia. W M essynie s to i te raz  tylko dywizja 
Medici, m ająca obserw ow ać po ruszen ia  N ea- 
politańczyków  zajm ujących cytadellę. K om en­
dan t cytadelli, je n e ra ł C lary, pow ołany zos ta ł 
do N eapolu i  u s tą p ił swego m iejsca je n e ra ­
łowi F ergo la, zupe łn ie  oddanem u stronnictw u 
k rólow ej m acochy. T a  zm iana, strw ożyła 
nieco m iasto, gdyż zaw sze obaw iają się bom ­
bardow ania. Poniew aż m am y do czynienia z 
jen era łam i fanatykam i i n ieukształconem i, to

nie dziwiłbym się , gdyby wywarli zem stę n a  
bezbronne m iasto. Ludność M essyny, koniec 
końców nie je s t  bardzo wojennego ducha i  
tylko imię G aribaldego zdołało  ją  wyrwać 
z spokojnego pozostaw ania pod berłem  B ur- 
bonow Bóg wie jeszcze ja k  długo! W iększa 
częsc ludności sycylijskiej zbyt je s t zdem ora­
lizow aną, aby by ła zdolna do jak iejko lw iek  
inicjatywy.

12 sierpnia rano. S ta tek  m a odpłynąć i 
m am  czas zaledwie do nap isan ia lu lku  słów  
naprędce. O godzinie 9 wieczorem w ielkie 
ognie zaczęły  uwieńczać szczyty gór K alabrji 
poza I  ezzo. Te ognie bez w ątp ien ia były sy ­
gnały  daw ane G aribaldem u od patrjotów  K a­
lab ry jsk ich . O dziesiątej godzinie u słyszano  
s trze lan ie  z ręcznej b roni i z arm at, w k ie - 
lu n k u  fo rteczk i Scylla, ale ponieważ ją  za­
s łan ia ją  sąsiednie góry to  ogień m ożna wi­
dzieć bardzo niewyraźnie. F re g a ty  neapoli­
tań sk ie  nie dały ani jednego strza łu , z czego 
wnoszę, że ogień k tó ry  słyszeliśmy pochodził 
od b a te rji fortec Scylla, odpierających szturm  
M issori.

O 2ej z północy ogień u s ta ł i słyszeliśm y 
potem  jeszcze tylko dwa strza ły  arm atnie, 
k tó re  z re sz tą  m ogły być tylko sygnałam i. B a - 
te rje  F a ro  m e w ystrzeliły  an i razu, gdyż 
ok rę ta  neapolitańsk ie przerzynały  tylko za tokę 
i zm ieniały  sygnały  kolorow em i kongrew - 
skiem i rak ie tam i. P od  zasłony  nocy innew v- 
praw y w ysła ł G aribaldi na brzegi K alabrji; 
ale nie m ogę z pew nością powiedzieć czy 
w szystkie w ysłane kolum ny p izyby ły  na m iej­
sce przeznaczone.

P oczta  odchodzi; drugim  sta tk iem  przyśle 
dokładniejsze szczegóły. (Ind , belge).

O S T A T N IE  W IADO M O ŚCI.
S tan  rzeczy w e W łoszech nie zm ienił się 

dotąd. M inisterstw o ogłosiło  stan  oblężenia^ 
rozw iązało kom itety wyborcze, pow strzym ało 
przygotow ania do zeb ran ia  parlam entu , a spo- 
kojność publiczna n ie b y ła  zam ięszaną, przy­
najm niej opinja^ nie w strząsnę ła  się zbyt te -  
mi czynami. Nie należy jednak  z "tej pozor­
nej obojętności w yprow adzać zbyt korzystnych  
d la gab inetu  wniosków; że takowy je s t b a r ­
dzo osłabiony, to  w ynika ze w szystkich ko­
respondencji z N eapolu, naw et najp rzychy l­
niejszych mu, a spokojność z ja k ą  pow sze­
chnie przyjęto te  środki w ypływ a tylko z p e ­
wności, że dyk ta to r Sycylji, n ad a  inny b ieg  
wypadkom . W iadomo już, że w ylądow ania 
cząstkow e odbywają się w wielu" p u n k tach  
K alabrji. Te p ierw sze usiłow ania najazdu u- 
dały  się, chociaż depesza z N eapolu donosiła  
przeciw nie, i pow stanie w K alabrji już d z ia ła  
sku tecznie przeciw  wojskom królewskim .

G ariba ld i lubiący śm iałe przedsięw zięcia, a le  
oparte  n a  dokładnych  studjach, rekognoskuje 
te raz  w ybrzeża neapolitańskie, aby w ylądo­
wać w wielkiej liczbie, i tego w krótce należy 
się spodziewać.

Constitutionnel zam ieszcza bardzo in te resu ­
jący  lis t z T urynu , przedstaw iający nadzw y­
czaj kry tyczne obecne położenie W łoch, a m ia­
nowicie P iem ontu . K orespondent dow odzi, że 
W łochy staw iają  te raz  wszystko na jedną k a r ­
tę  i że w ciągnięte n a  tę  drogę w ypraw ą G a­
ribaldego , m ogą być zupełnie niepodległe za  
dwa m iesiące, lub  podpaść' znowu zu p e łn ie  
pod panow anie A ustrji, od T urynu  aż do M es­
syny.

Może dwa m iesiące je s t zbyt k ró tk im  te r ­
minem, ale przepow iednie Constilutionnela  po­
tw ierdzają p rzygotow ania obronne A ustrji w 
W enecji, i pog łosk i obiegające o jej zam iarze  
in terw encji n a  pom oc królow i neapo litańsk ie- 
mu. P rzygo tow an ia  są  równie czynne ze s t r o -



m y  P iem ontu  jak  i  A ustrji, i podczas gdy 
Gazeta wojenna p iem oncka donosi, że Bolonjai 
klucz środkowych W łoch je s t już  w s ta n ie
zupełnej obrony.

Piszą, z W iednia że w okolicy L ub iany  
koncen tru ją  40,000 korpus, m ający w raz ie  
po trzeby  w zm ocnić w ojska cesa rsk ie  sto jące 
•w W enecji.

Z P e sz tu  donoszą, że te raźn ie jszy  g u b ern a­
to r  W ęgier m arsza łek  B enedek  m a podobno 
być m ianow anym  głów nodow oczącym  wojsk 
sto jących  w W enecji. {Ind. Belge.)

L o n d y n , 18 sierpnia. L o rd  P alm erston  o- 
św iad czy ł w czoraj w parlam encie , że w rzezi 
syry jsk ie j tu rec k ie  w ładze zaw iniły raczej nie- 
m ieszan iem  się  niż w spółudziałem . Kom isa­
rz e  zbadają  s tan  k ra ju  i zaproponują system  
rzą d u , k tó ryby  zapobieg ł pow tórnej rzezi.

P a ryż , 18 sierpnia . M onitor  ogłasza de- 
k r e ta  znoszące cło w ch o d o w en a różne p rzed­
m ioty: w łoś, w ełn iane w yroby, poduszk i su ­
k ien n e  i  t. p. .

Cło n a  p łyny alkoholiczne zm niejsza na b tr , 
25  centim ów  od hek to litra . _ _

M arsylja , 18 sierpnia. H ra b ia  i h ra b in a  
A q u ila  przyby li tu  na korw ecie brazylijsk iej, 
eskortow anej przez wojenny neapo litań sk i p a ­
ro s ta te k . D ziś w ieczór odjadą do P ary ża  i
L ondynu. , .

Genua, 18 sierpnia. Donoszą. z iseapoiu , ze 
Cosenz opuścił T aorm inę z 4000 ludzi, k ie ­
ru jąc  się ku  s ta łem u  lądowi.

{N ord.)

— O dstępuję ci ją  chętnie! o d p arł Cze­
sław  n iecierpliw iąc się, — p an n a  W ale rja  nic 
m nie nie obchodzi, i n iep o trzeb n ie  ostrzega  
n m ie , boć mi piątej k lepk i nie brakuje . 
Z resz tą  co ty  mi radz isz , rad zę  ja  tob ie n a ­
wzajem.

—  W iesz przecie, że ona mi nie ty le  
sprzy ja co tobie; z re sz tą  ja  kocham  Alinę, a 
dobre i życzliw e ci serce zacnej pan ienk i o- 
cenić pow inieneś; daję ci słowo Czesiu, że 
żle robisz, z a p rz ą ta ją c  m yśl i se rce  zw odni­
czą Zofją...

T ak  m ówił zadum anem u przyjacielow i, nie 
p rzyznając się wcale, d la  uczynien ia n a  nim 
silniejszego w rażenia, że sam  w łaśnie wymo- 
tyw ow ał słow a lis tu  bezim iennego, i popro ­
s ił pannę W alerją  o nap isan ie  tego o s trz e ­
żen ia  rę k ą  kobiecą, niby d la tego, aby przez 
słowo kobiecej przyjaźni, silniej w płynąć n a  
p rzy tłum ien ie  zajęcia się za lo tn ą  prim adon- 
ną. W  rzeczy zaś sam ej prócz tego pow odu 
m ia ł jeszcze te n  cel n a  myśli, aby C zesła­
wowi dostarczyć jaw nego dowodu p rzy w ią­
zan ia  p an ien k i, k tó rą  m u szczerze za  żonę 
życzył, i  k tó ra  od pierw szego poznan ia  C ze­
sław a, serdecznie się  do niego przyw iązała. 
W yprow adził w ięc niewinnym  sposobem  w 
pole skrom ność panny , w zam ierzonej ko- 

1 rzyści dla obojga, i s ta ł  się in trygan tem  
przyjaznym , ile że zn a ł wrażliw ość se rca  
C zesław a.

R ozsta jąc się  zaś z n i m , p ro s ił go 
o sek re t, naw et i p rzed  sam ą p an n ą  W a ­
lerją.

g ię tką  jej kibić; a  okolony u szyi zgrabniu- 
tk ą  fryzką, podnosił b lask  zbladłej nieco 
od karnaw ałow ych niewywczasów twarzyczki 
K rucze okazałe sploty potęgow ały białość 
jej lica, a otoczywszy grubym  warkoczem 
czoło posągowego zakroju, w zachwyt wpra­
wiały każde oko żądne estetycznych obrazów 

—  Nigdym jej podobnie p iękną nie widział 
m aw iał potem  w połowie swego rom ansu 
Czesław , tern więcej też mnie dziwiła wido­
czna jej względność, objaw iona w uśmiechach

łatwych pogadankach ze szpetnym Faustem

PRIMADONNA
Powiastka współczesna.

(Dalszy ciąg, patrz nr. 217.)
—  Pójdź! połóż się do snu, szepnęło  mil 

do se rc a  ponętne  m arzenie ,— pójdź, pobujamy 
sw obodnie m yślą  po cudnem  łon ie królowej 
cz aru ,—  napijm y się do nieskończoności m i­
ło snych  p łom ien i z n iep rzebranej o tch łan i jej 
czarnych  sk łonnych ci oczu... P a trz !  ona w 
powodzi brzm ień, niby ru sa łk a  w śród lotnych 
m o ty li, zaleewo do tyka  nóżką pow abną śli­
sk iej posadzki salonu... S po jrzała  n a  ciebie 
uroczym  ogniem , zapew ne szukając twej du ­
szy... Odważ się, i  pochwyć w ram iona  z a ­
p a łu  pow iew ną postać  bogini... słow em  ko­
cham óięl rozkuj p ę ta  je j salonow ego chłodu, 
to  być "nie może, żeby ona se rc a  nie m ia ła ! 
Ach!.....

W tem  4 - ta  po północy w yb iła  n a  blizkiej 
w ieży zam kow ej... Czesław ow i zw arły się 
znużone powieki. O budził s ię  po 10-ej rano; 
p rzy szed łszy  do b iu ra  d o sta ł kape lusz  za  
spóźnien ie się od n acze ln ik a  swego, u k tó ­
rego  więcej znaczy ła  k ro p k a  nad  jedynką  w 
ru b ry ce  k ou tro łli, niż m iłość i w szelkiej n ie ­
pew ności męki.

Gdy C zesław  W ładysław ow i lis t  bezim ien- 
,ny pokazał, ten  niby p rzy p a tru jąc  się  b acz­
nie p ism u i p ieczątce, ośw iadczył mu ta je ­
mniczo:

—  Jak to ?  nie dom yśliłeś się z ad resu , że to  
poczciw a W ale rka  do ciebie p isa ła?  W szak ­
że D uninow ie p ieczętu ją się, w łaśn ie dw om a 
łabędziam i, n a  hełm ie i w polu herbo- 
w etn?

IY.
SB p ie rw s z ą  w iz y tą .

Początki prawdziwej miłości, to istne 
wrota Scylli i Charybdy, gdzie o 
śmierć lub zwycięztwo walczyć po­
trzeba.

—  P rzyznam  ci się  że n ie  w id z ia łem  je s z ­
cze ich herbu; ty  m ogłeś go poznać, bo  ju ż  _ .
dawno tam  byw asz ty  rzędem  guzików pod szyję

W  każdym  raz ie , w czepkuś się  ro d z ił p rzyboram i, n tńrv

C zesław  uroczony, jak  ów p ta k  pod w zro ­
k iem  węża nie m ógł już za trzeć  raz  s iln ie  
i sym patycznie odbitego w swej duszy  obrazu  
najpiękniejszej może z kob ie t stolicy. P ędzo ­
ny niepojętym  prądem , zaczął żaglow ać po 
m iłości m orzu, pełnern trudów  zw ycięztw a 
lub upadku . D la  n iep rzerw an ia  w ątku  raz  
obudzonej nadzie i, n a leża ło  m u za raz  po b a ­
lu  w ybrać się za dn ia z p ierw szą w izytą, we­
d ług  w arunków  m odnego zw yczaju. N ie m ó­
wiąc więc nic W ładysław ow i, by się  n a  jego 
uw agi nie w ystaw iać, u b ra ł się tym  razem  
we frak  już nowy i ja sne  rękaw iczki, i w szedł 
p rzed  w ieczorem  do św ietnie um eblow anego 
salonu , z tak iem  uczuciem , ja k  ów rek ru t, 
k tó ry  odbywa pierw szy ch rzes t boju, m iano­
wicie, gdy się u jrza ł otoczonym  zupełnie inną  
sferą  od tej, w jakiej był w ychow any, i ja k ą  
cen ił n a d  w szystko.

W  salonie z a s ta ł Zofją siedzącą n a  k a n a ­
p ie szeroko , p rzed  sto łem  założonym  żu rna- 
lam i i K urjerkiem , obok niej an typatycznego 
m u F a u s ta , dalej m atkę i średn ią  jej có r­
kę Anielę; ojciec by ł n a  pa łkach  w resu rsie . 
P ow itany na w stępie czarow nym  uśm iechem  
Zofji, przem ów ił p arę  słów  w zm ięszaniu, 
k tó re  m u niebardzo  zręcznie poszły, i k tó re  
za silan e  od n iechcenia skąpem i słow am i Z o­
fji, p rzesz ły  n a  sztyw ną, u ryw aną pogadankę 
urzędow ą, o potocznych sp raw ach  zaczętego  
k arnaw ału .

Zofja b y ła  u b ran ą  w k aftan ik  czarny,* sp ię-
gustow nem i

któ ry  do ty la swoim wyrazem  twarzy mnie 
zrażał, że w szedłszy  do salonu nie powita­
łem  go naw et sk inieniem  głowy, i unikałem 
z nim  sta rann ie  rozmowy, ile że pamiętałem 
jego  ironiczne oznaki w resursie. Później 
się  p rzekonałem , że w strę t ten  aż nadto był 
uspraw iedliw ionym  za  tysiące przykrości, któ­
re  mi następn ie  w yrządził. Przekonałem się 
także  z postępow ania Zofji, że ta  jej przy­
chylność ku  F austow i sz ła  z czystej rachuby 
a w cale nie z serca: raz  dla tego, ażeby o- 
bok szpetnej p o s tac i żywiej swą piękność 
przedstaw ić , boć i E zopa umyślnie przy nie­
w olnikach staw iono, aby ich kształtność pod­
wyższyć, a potem, że zalotność jej wymagała 
koniecznie orszaku, k tóryby zazdrość w dru­
gich w zbudzając, podwajał jej samej wartość. 
W  każdym  zaś raz ie  nie zawadzało jej trzy­
m ać w p o trzask u  serce takiego naprzykład 
F a u s ta , k tó ry  stro jąc  się zawsze wytwornie, 
za  obyw atela z W ołyn ia uchodził; w końcu 
wypadło z domowej dyplomacji wszystkich 
czcicieli staw iać  w odwodzie dla uczynienia 
korzystn iejszego  w yboru, a  tymczasem bawić 
się  w zalotność i ho łdy. Byłem więc w przy­
k rych  okolicznościach, dodaw ał, i może się 
zdawać, że odgadnięcie przyszłości i myśli 
ludzkich  byłoby mi wówczas bardzo na do­
b ie ; a  je d n ak  nic dla mnie korzystniejsżem 
n ie okazało  się, ja k  zupe łna nieświadomość 
ch a rak te ru  tych  osób.

D alszy ciąg nastąpi.

Księgarnia Friedlełna otrzymała zeszyt 10 pisma ma­
lowniczego P o s t ę p  poświęconego oświacie przemy­
słowej i rozrywce. Zeszyt ten zawiera:

Kamil hr. Cavour życiorys (z portretem)—Jakim spo­
sobem podnieść bogactwo w kraju? Kronika miesięczna. 
W ynalazki i odkrycia. Japońska  Salamandra (z ryciną) 
Kościuszko w Ameryce, powieść (z ryciną) (ciąg dalszy). 
Przegląd literacki. Zamek Czorsztyński (z ryciną).—Te- 
atra  w lipcu. Wycieczki pod Wiedniem (karykatury) List 
z Paryża. Proces i wyrok mordercy S c h m i d a .  W Krako­
wie na plantacjach (karykatury) To i owo. (Sr. 382)

Z
k tóry  b łyszcząc n a  ciem nem  tle  

m ój Czesławie! kocha cię w idocznie t a k  do- i złotym  zegareczkiem , p rzecudn ie  uw ydatn ia ł, 
b ra  i bo g a ta  panienka. 1 przy  spódniczce blado-cytrynow ego koloru .

W Sali Towarzystwa Dobroczynności znany-z widowisk 
dawnych w wielu zagranicznych stolicach i w Warszawie

Dominik Zoner
Dziś będzie miał zaszczyt przedstawić kraiobrazy archite­
ktoniczne, za pomocą

Agioscop-Apparatu oświeconego 
światłem Drumonta w  4 oddziałach
w 40-tu przemianach z wykładem popularni? nauczają 
cym w 2 oddziałach. Początek o godzinie

D o lin a  S iw ajcarg lta . Csdzienm e zabawa mu 
z y k a ln a  p o d  d y re k c ją  p . Bilsego. Początek  o godzin

w ieczorem .

T E A T R
Jowjalski.

ROZM AITOŚCI. —  Jutro: Fan

w Drukarni J .  Jaworskiego.—Wolno drukować.—Warszawa dnia 9 (21) siepnia 1860 r  —Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


